
g a z e t a

nrielbiego X i ę s « w »

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem D r u k a r n i  N a d w o rn e j W. Dekera i  Spółki. -  R ed ak to r :  A. W a n n o w i.

1 8 4 5 .
J W 1 3 5 .

W P i ą t e k  d n i a  1 3 .  Cz e r wc a .

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia l l .  Czerwca.
N. Pan Naczelnego prezesa prow incji Szlą- 

skiej , Rzeczywistego Tajnego Radzcę v. M e r ­
k e l  na żądanie jego od wszelkich obowiązkow 
służby uwolnić i opróżnione tym sposobem N a­
czelne prezesostwo dotychczasowemu Naczel­
nemu Prezesowi prowincji Szląskiej, v. W e -  
d e l l  poruczvc;' oraz
dotychczasowego Prezesa Regencji w Kolonii, 
v o n  R o n i n ,  Naczelnym Prezesem prowincji
S a s k i e j ;  .
dotychczasowego Wieceprezesa Regencyi 
Królewcu v o n  R a u m e r  Prezesem Regencji 
w Kolonii; a
w miejsce uwolnionego na żądanie własne do 
tychcznsowego Prezesa Regencyi w Amsbergu, 
Rzeczywistego Tajnego Radzcy K e s s l e r ,  do- 
tvehczasowego Wiceprezesa Regencyi Hrabiego 
l t z e n p l i t z  w Poznaniu, Prezesem Regencyi 
•w Amsbergu mianować raczył.

Z G u i n b i n n e u ,  dnia 7. Czerwca, 
j j .  P a n  dnia 5. m. b. wieczorem o lO.godz. 

w pożądaniem zdrowiu przybył tu a dzisiaj 
w południe o 42. przez depot remontów Kat- 
leuau i S t a l l u p ó n e n  do S c h i r w i n d  się uda.

Gazeta K o l o n s k a  i inne p r u s k i e  gazety 
o b e jm u ją  następujący artykuł z P o z n a n i a  
z dnia 25. Maja: Badany od dłuższego czasu

obywatel M a l c z e w s k i  obecnie zupełnie u 
wolniony został; podobnie komissarz policji 
Y a l e n t i n i  wolność odzyskał. —  W ielkie 
wrażeuie sprawiła tu wiadomość, że towarzy­
stwo, którego członkowie do wyższej szlachty 
należą a na czele którego stanął General C h ł a ­
p o w s k i ,  koncessyę do wydawania drugiej p o l ­
s k i  ej  p o l i t y c z n e j  gazety uzyskało. Gazeta 
ta wychodzić ma z tendencyą klerykalno- kon­
serwatywną, a redakeya zuakomilemu uczoue- 
mu polskiemu ma być powierzoną.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  d. 8. C zerw ca .

Najjaśniejszy Pan, z uwagi na klęski, jakich 
doznali mieszkańcy Królestwa Polskiego, z p o ­
wodu nieurodzaju i wylewu rzek, rozciągaj?0 
dalej jeszcze z Monarszej o dobro ich pieczo­
łowitości pomoc i ulgi juz im przyniesione, 
rozkazać raczył: iż nie pobrane dotychczas z 
roku 1 8 4 4 . ,  tudzież z roku bieżącego kary 
exekucyjne pieniężne, przypadające Skarbowi 
Królestwa, od wszelkich podatków i należno­
ści jego nie opłaconych w terminach stale wska­
zanych, umorzyć raczył, nueć chcąc nadto, 
ażeby dalsze kary tego rodzaju w części ich, 
skarbowi przypadającej, nie były pobierane 
ani prenoiowaue, a i V °  hońcu miesiąca Paź­
dziernika b. r.
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—  N ajjaśn ie jszy  P a n ,  zw aża ją c  na klęski, 
jak ich  doznali m ieszkańcy  K ró les lw a  Polskiego, 
z  p o w o d u  n ieu ro dza ju  i w y le w u  rzek ,  i chcąc 
p rzy n ieść  im n o w ą  ulgę w  u iszczeniu  się z 
p rz y p a d a ją c y c h  od  nich dla sk a rb u  należności, 
a  za razem  przysp ieszy ć  sp łacen ie  u z n a n y ch  do  
b y łe g o  K sięs tw a W a rs z a w sk ie g o  p re tens j i ,  w  
da lszym  ciągu u k a z u  N a jw y ższeg o  z dn ia  8. 
( 2 0 . )  M arca  1 8 4 4 .  ro k u  ro z k a zać  raczy ł :  iż 
d o z w o lo n e  d łużn ikom  sk a rb u  K ró le s lw a  sp ła ­
cen ie  za leg łośc i ,  n a leżących  po  k o ń cu  r o k u  
1 8 4 0 . ,  dow o dam i Kommissji  C en tra ln e j  L ik w i­
d a c y jn e j  i assekurac jam i S k a rb o w e m i ,  w y s la -  
w io u em i na p re tens je  d o  R z ą d u  b y łeg o  K sięs t­
w a  W a r s z a w s k ie g o ,  ro zc iągam y  d o  zaległości 
s k a r b o w y c h ,  s tan ow iący ch  ro czną  należy tość  
l u b  do ch ó d  p r z y p a d k o w y ,  aż do  k o ń c a  ro k u  
1 8 4 3 .  W y łą c z o n e  są od  tego d ozw olen ia  k a ­
p ita ły ,  po życzk i  i za liczen ia ,  ze  sk a rb u  u d z ie ­
lone .  Art. 2 . N ie  b ę d ą  z w ra c a n e  k o n l ry b u e n -  
to m ,  w zamian za p om ien ionc  pap ie ry ,  w p ły ­
w y  na ra c h u n e k  p o w y ż sz y c h  zaległości, d o  d a ­
ty  ogłoszenia  niniejszego ukazu ,  do  jak ic h k o l­
w ie k  Kass S k a rb o w y c h  lub  p o d  op ieką  rząd u  
zo s ta jący ch ,  go tow izną  w listach zas taw n ych ,  
lu b  in n y c h  pap ie rach  rzą d o w y c h  w niesione,

—  W  N o. 9 .  G a z e ty  P o l icy jn e j  u czyn io ną  
b y ł a  w zm ianka  o L o m b a r d z i e  m i as t a  W a r s z a ­
w y ,  a za razem  p rz y to c z o n o  o zna jd u ją cy ch  się 
w  mieście tu ta jszem  sp e k u la n ta c h ,  k tó rzy  p o d  
p o z o re m  udzie lenia  p o życzek  ubogie j  klasie 
lu d n o ś c i ,  w y g ó ro w a n ą  lichwą i w y k rę tam i  
umieją  p rzyw łaszczać  sob ie  ostatek mienia ła ­
tw o w ie rn y c h  o s ó b ,  a n a w e t  w k o ń c u  zagarnąć  
i  sam p rzed m io t ,  na  ręk o jm ię  d ługu  w  ich z a ­
k ład ach  u lo k o w an y .  O b e c n ie  R ząd  p rag nąc  
zap o b ic d z  szerzącem u się z łe m u ,  w y znaczy ł  
oddz ie lną  de lega c ję ,  k ló rć j  p o ru c z o n o  p r z e d ­
staw ien ie  p ro j e k tu ,  w zg lędem  p rzy jśc ia  w  p o ­
m o c  n iedos ta ln ie j  klasie ludności zak ładam i po -  
ż y c z k o w e m i ,  filją g łów nego  L o m b a rd u  b ędą-  
cem i ,  a to  p rzez  o sw o b o d zen ie  w  nich u rz ą ­
dzeń  tćj in s ty tuc ji ,  czyn ią cy ch  jej d o b ro d z ie j ­
s tw a  a lb o  z b y t  u t ru d z o n e m i ,  a lbo  ca łkow icie  
n iedos tęp nem i d la  u b ó s tw a ;  tudzież p o h a m o ­
w a n ie  zdz ie rs tw a  l ichw ia rzy ,  udzielaniem p o ­
ży cz ek  n a  za s taw y  s p e k u lu ją c y c h ,  dla u w o l ­
nien ia  o d  ich szkod l iw ego  w p ły w u ,  ubogie j  
k la sy  ludności.  D e leg ac ja  w  w yp e łn ien iu  w ło ­
żonego  na nią  o b o w iązk u ,  mieć będz ie  g łów nie  
na celu, ażeby  dla urządzić  się m ający ch  filjal- 
D jch  zak ła dó w  L o m b a rd o w y c h  po  cyrkułach , 
zniżono minimum k w o t  w y p o ż y c z a n y c h  do 3 0  
k op .  sr., tudzież  z a p ro p o n o w a n ie  w y d an ia  s ta ­
n ow cze g o  za k a z u  trudn ien ia  się spek u lac ją  p o ­

ży czek  na zas taw y , p o d  jak im k o lw iek  p o zo rem  
in d y w id u o m  p ry w a tn y m .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia  4 . C zerw ca .

K o rw e ta  p a ro w a  "L avo is ie r ,« k tóra  dn ia  3 0 .  
M aja  p rz y b y ła  do  p rzy s tan i  lu lo ńsk ie j ,  p rz y -  
wiosla w iadom ośc i  z T e n e t  w Algeryi aż  d o  
dnia  2 7 .  Maja. M arsza lek  B ou g eau d  w y ru s z y ł  
z n o w u  z sw o ją  k o lum ną  z O rlean sv i l le  w  z a ­
m ia rze  dalszych  działań  p rzeciw  z b u n to w a n y m  
poko len iom . S lau  zd row ia  w ojska  b y ł  z a s p o k a ­
ja jącym . E s k a d ra  z e b ra n a  w T u lo n ie  p o d  r o z ­
kazami k o n t r  admirała  P a rse v a l  D eschcn es  c z e ­
ka ła  jeszcze w dn iu  3 1 .  M aja na dalsze  ro z k a ­
zy , k tó re  te legrafem o d eb rać  miała. O d e b r a n e  
aż do  tego dnia ro z k a z y  za leca ły  jej b y ć  w p o ­
g o to w iu  d o  w yjśc ia  na  m orze  na tychm ias t  po  
o d e b ra n iu  w tej m ierze rozkazu . J a k  się zda je  
F r a n c y a  nalega s e r y o  o w y k o n a n ie  s ty p u lac y i  
zas t rzeż o n y ch  w zg lędem  A b d  el K a d e ra  t r a k ta ­
tem langersk im . T r u d n o  atoli p o ją ć ,  jak im  
spo so b em  cesarz  A b d  el R h a m a n ,  z a g ro ż o n y  
sam wciąż w cw n ą irz  sw eg o  p a ń s tw a ,  m o że  u- 
ż y ć  s t a n o w c z y c h  ś r o d k ó w  p rzec iw  A b d  el Ka- 
d e r o w i ,  m ianow ic ie  w chwili gd y  teu o p u śc iw ­
szy  k ra j  m a ro k a ń s k i ,  i  znaczneini siłami w p a d ł  
d o  p o łu d n io w e j  części posiadłości f rancuzkich .  
W  O ra n ie  o b a w ia ją  się b a rd z o  napaści A b d  el 
K ad e ra  na A lg e ry ą ,  o k tó re j  jeszcze  lam nie- 
w iedziano . K o l u m n y  w ojska  p rze b iega ły  beż  
p rz e s ta n k u  w schodn ią  część A lgery i i w szelk ie  
o d d z ia ły  w ojska , bez  k tó ry c h  się w O ra n ie  obe jść  
b y ło  m o ż n a ,  w y s łan e  zos ta ły  w e w n ą t rz  k ra ju .  
W ł a d z e  p rz ed s ię w z ię ły  w szelk ie  ś rod k i  os tróż-  
n o śc i ,  a b y  z a p o b ie d z  ogólnem u po w stan iu  n a  
p rz y p a d e k ,  g d y b y  A b d  el K a d e r  z n o w u  w p ro -  
w iucyi się p o k a z a ł ;  a lb o  też w y b u ch łe  p o w s ta ­
nie na ty chm ias t  p rzy t łum ić .  G e n e ra ł  K o r te  w y ­
jecha ł dnia  2 4 .  M aja  z O r a n u  w zam iarze  o b ­
jęcia d o w ó d z tw a  n ad  k o lum ną ru c h o m ą ,  k tóre j  
p o le co n o  działać na p o łu d n io w e j  s t ronie  Sid i  
Bel A bb es .  Miał p r z y  sob ie  sz w a d ro n  h u za ró w  
i sz w a d ro n  s trze lców  a f ryk ańsk ich .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  5 .  C ze rw ca .
P o d łu g  don ies ień  z a w a r ty c h  w D z ienn ik u  

O c e a n i e  f r a u c a i s e  g rz y b y !  A dm ira ł  H am e-  
lin w dn iu  1 9 .  G ru d n ia  na fregacie " W i r g i n i a *  
do  P o r tu  P a p e i ly .  F re g a ta  »Urania« p ozd row iła  
go w y s trza łam i z 1 5  dział. G u b e rn a to r  B ru a r t  
udał się n a tychm ias t  na fregatę "W irg in ia ,*  a b y  
adm ira ła  pow itać . P ó źn ie j  odw iedzil i  także a d ­
m irała, Miller ,  g ene ra ln y  konsu l angielski i C h a p ­
m an, k onsu l  am erykańsk i .  W  dniu  2 9 .  G ru d n ia  
w y s ła n y m  został na s ta tk u  « P h a e to n « k ap itan  
C le ry  na  w y sp ę  R a ja t c a ,  gdzie K ró lo w a  Porna-
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reh przebywa. Nie zasiał jq we wsi, w  ktore'j 
zw ykle  mieszka i z lego pow odu wysiał do niej 
posłańca z listem. Przeczytawszy list rzekła do 
po s ła ń ca : » C zy  jadłeś ?« a gdy jej odpow ie­
dział,  ze nie jadł,  dodała: »Jedz tedy!  a zjadł­
szy  idź sobie p r e c z !« W ię c e j  ani słówka w y ­
cisnąć z niej nie było  można. Na drugi list, 
k tó ry  jej C lery  posłał,  kazała odpowiedzieć, źe 
do O laheity  uiepowróci,  a p r o p o z y c je  admirała 
Hamiltona chce tylko w przjtom ności  admirała 
angielskiego słyszeć. C le ry  miał p rzy  sobie list 
króla francuzkiego do królowej Pomareh, nie- 
mogąc jej atoli wręczyć go osobiście, bo  nie 
by ł do niej w puszczony , przywiósł go na p o ­
w ró t  do Papeily , nie sprawiwszy nic zgoła. —  
Polem zwołał Bruart naczelników wyspiarzy i 
oświadczył im, że nawet bez królowej Pomareh 
przystąpi do zaprowadzenia protektoryatu. J a ­
koż w dniu 7. Stycznia wywieszoną istotnie z o ­
stała bandera protektorya tu  francuzkiego a n a ­
czelnik P a r a i t a  ogłoszony został regentem. ■—  
Kapitan d ’Aubigny przyby ł podobno do Paryża, 
ale aż do tej chwil i  po rozumiewa ł  się tylko li­
stownie z ministrami spraw  zagranicznych i ma­
rynarki.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Czerwca.

Dziennik M o r n i n g  P o s t  m ó w i:  możemy 
z pewnego źródła zapewnić , że Królowa i X iążę 
Albrecht zamierzają w ciągu laia odprawić po­
dróż do Niemiec. Dowiadujemy się, że dw ór 
opuści Anglią w początku Sierpnia i sześć dni 
w Koburgu U dostojnych k r e w n y c h  swoich za ­
bawi. Podróż Królowej i Xięcia Albrechta do 
P a ry ża ,  chociażby i zamierzaną kiedy była, nie 
nastąpi zapewne w tym roku.

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  S a s k i e .  Gazeta P o w s z e ­

c h n a  P r u s k a  gorzkie rozwodzi żale na jed ­
nostronność i zapalczywość objawiającą się 
obecnie w całej prassie Królestwa Saskiego. 
N a nieszczęście wszystkie dzienniki są za ide­
ami postępu; wszystkie 6tawnją w  obronie 
zasad liberalnych, wszystkie ciągle tylko o kon- 
sy lucyi,  o ins ty tuc jach  wolnoinyśłnych i t. d. 
z zapałem prawią _  tak dalece że żaden w y ­
rozumiały konserwatysta ani głosu podnieść 
się nie ośmiela, kiedy go natychmiast za wste­
cznego okrzyczą i do listy potępionych zapisu­
ją, Gazeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  dodaje, 
ze wszelkie niedogodności c e n z u r y  niczem 
nie są w porównaniu z lą niewolą, jaką prassa 
liberalna przeciw spokojnym , ale jednak w in ­
nym duchu niekiedy odezwać się pragnącym 
wywiera. —  Dziennik B l a t t e r  f i i r  d i e  I n t e -

r e s s e n  d e r  d e u t s c h  k a f o l i s c h e n  K i r c h e ,  
na wj'dawanie którego w Lipsku miuisteryum 
nie zezwoliło, od dnia 1. Lipca pod r e d a k c ją  
R oberta  Bluma w Allenburgu wychodzić za­
cznie. —

S z w a j c a r y  a.
K a n t o n  L u c e r n s k i . —  Rząd porozumiał 

się już z Sardynią o umieszczenie Dr. Steiger, 
wszakże Rada rządowa podziela dwa przeci­
wne sobie w tej mierze zdania. Jedn i bowiem 
chcą go w ypraw ić  do A m eryki,  drudzy  zam­
knąć w twierdzy jakiej piemonckiej.

Gazeta związkowa donosi z Freiamtu z dnia 
2. Czerwca co nas tępuje : »Jak oburzającemi 
by ły  dawniej potwarczc pogłoski o powstaniu 
naszej części k ra ju ,  tak teraz śmiesznem jest 
pow tarzan ie  tychże pogłosek. W  Freiamcie 
panuje największa spokojność,  nigdzie niepo- 
kazalo się najmniejsze bezprawie. T y lko  sami 
radykaliści wściekają się od złości od czasu 
o s t a t n i e g o  posiedzenia W ielk ie j R a d y ;  ale tea­
trem ich nieukonteutowania sq szynkownie; ża ­
dnemu uczciwemu człowiekowi nieśmiąc za j­
rzeć w oczy, z kryjówek swoich puszczają w  
obieg najniedorzeczniejsze wieści, jak np. że 
wielkie dzwony klasztoru M uri p rzewiezione 
będą do A argau ,  gdzie je na działa przelać 
mają. —

T u r c y a.
D o k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  o s t ó s u n k a c h  

p a ń s t w a  t u r e c k i e g o .  —  Tow arzystw o Phil-  
o r todoxow chce użyć pomocy Rossyi do w y­
konania własnych zamiarów. Takim sposobem 
łatwą będzie rzeczą dla F ra n c j i  i Anglii zn iw e­
czyć wszystkie rossyjskie intrygi między G re ­
kami. « D okąd zmierzają dążności Philortodo- 
x ó w ,  to nam zaraz polem Pan Cyprian  R obert  
objaśnia: »Slawna owa ugoda z roku 1 8 4 0 . ,  
która wyłączyła F rancyą  z rady mocarstw eu­
ropejskich, obudziła w Grekach nadzieję, że 
gabiuel francuzki będzie miał  tyle męstwa i w y ­
trwa w swern odosobnieniu, rachowali zatem 
przynajmniej na jego pomoc milczącą i niewa- 
chali się na nowo wojny rozpoczynać. W y ­
gnane? Kreleńscy opuścili Albeny i wylądowali, 
pod  dowództwem swego współrodaka Chaere- 
tisa , na brzegi K re ty ,  która na ich wezwanie 
powstała natychmiast. Thesalczyk z gór Volo 
zostający w służbie greckiej, Pułkownik V a- 
lentzas, wyruszył z. swym orszakiem Palikarów 
do Thessalii i dostarczył Rajasom broni i amu­
n ic ji .  Kapitan ruinelijski młody Karalasso, ze ­
brał w Peloponezie sto łudzi walecznych, z nimi 
popłynął do Macedonii i wylądował na istmie 
łączącym górę Athos z lądem stałym. N a  lem
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6tanoivisku,  k tó rego  każdy  op i e r a j ący  się o m o ­
rze z ł a twośc i ą  b ron i ć  po t r a f i ,  zebra ł  wkró tce  
1 0 , 0 0 0  mace dońsk i ch  Pal i ka rów kolo siebie.  
R ó w no cz e ś n i e  powstal i  Bu lgarowie  w n ierównie 
większej  l iczbie popi er an i  p o t a j e m n i e  p rzez  
Serbi ą.  Pan ow an ie  t ur eck ie  w Thessal i i ,  Epi -  
ize  i Macedon i i  b y ł o b y  się sko ńczy ło ,  g d y b y  
wielkie  moca r s twa  nie  b y ł y  związały r ąk  Ho-  
lenów.  Ale f regaty angielskie b lo kow a ły  Kre-  
tę ,  a naczelnicy  pow s t ańców musiel i  się s ch ro ­
nić na ok rę t y  angielskie i o j czyznę  swoją  w y ­
dać  na pas twę  Muzu łm ano m.  R ó w n eg o  losu 
dozna ł  Karat as so p r zy  górze Athos  i Valeutzas  
w  Thessal i i ;  o b ad w a  po ta j emn ie  do  G rec y i  ńa- 
p o w r ó t  uc iekać  mus iel i ,  wszel ako  więcej  niz 
j aw nem  by ło ,  że bez  wdan ia  się ob cy ch  m o ­
ca rs tw w  rok u  1 8 4 1  b y ł a b y  T u r c y a  zmuszoną 
d o  wyd an i a  Gr ecy i  o w y c h  s t a rych  p rowincyi ,  
k tór e  p r zed  Kapodis t r iasem b y ł y  juz  częścią he- 
l enskiego Króle s twa .  G d y b y  moca r s twom opie • 
k u ń c z y m  szło is totnie o  pokó j  i s poko j ność  na 
"Wschodz i e ,  w tedy  b y  z a p e w n e  p r zez  ró żue  
swo je  ś rodki  f i nansowego n i edos ta tku r ządu  nie 
b y ł y  poga rsza ły ,  p r zyspi esza j ąc  p r zez  to w y ­
b u c h  r ewolucyi .  G d y ż  zaraz  po zniesieniu 
r zą dow e j  w ł ad zy ,  P l i i l or l odoxy miały władzę  
w  swe m r ę k u ,  na l eżąc  do  jak ie jkolwiek  bą d ź  
f r a kc v i ,  d la  tego leż mówi  P an  R o b e r t :  »mo- 
zna  się p r ze ko nać  ze  ani r z ą d ,  ani dyna s ly a  
u iepo t r a l i ą  się ustalić,  jeźli nie usłuchają życzeń  
n a r o d u ,  z tych  zaś uajgorętszem jest p o w i ę ­
kszeni e  kr a ju  pr zez poł ączeni e  z nim p r o w in ­
cy i  E p i r u ,  Thessal i i  i Macedon i i .« Zt ąd  w y ­
p ły w a  oczywi śc i e ,  że  wca l e  nie dążeni e do  w o l ­
ności  k on s t y tu c y j n e j ,  łecz ruchy  Ph i ł o r l odoxów 
w y w o ł a ły  r e w o l u c y ą ,  zresztą jest to pyt an i e  
dość  zb y t e c zn e ,  czy b y  rząd  mógł  był  i p ow i ­
n i en  b y ł  inaczej  działać,  gdy ż  sko ro  chciał  
t r z y m a ć  się t r ak t a tów z m o ca r s t w am i ; nie mógł  
n igdy  zadość  uczyni ć  o w e m u  s t ronnic twu,  a n a ­
we t  ściągnął na się już dostatecznie  gniew jego,  
w  łatach 1 8 3 6  i 1 8 4 1 .  W  jednej  r z eczy  zga­
d za m y  się zupełni e  z Pancui  C y p r y a n e m  R o ­
be r t em  i i nnymi  przyjącielami  He l l enów,  że por  
s t ę p o w y  ruch  ob j awia j ący  się od  lat 3 0  w z a ­
chodn ich  p i o w in c y a c h  T u r c y i ,  chociaż  z z e ­
w ną t r z  p o d s y c a n y ,  jest  j ednakże  w istocie r u ­
che m w e w n ę t r z n y m  i,  j ak  się samo przez  się 
r o z u m ie ,  chr ze śc i ańsk im , wy n ik a j ą cy m z n ie­
nawiści  pr zeciw uc iemiężaniu Mu zu ł man ów .  Je- 
i ł i  na to s zukamy  d o w o d u ,  p r zy po m n i j my  so-  
b ie  ty lko  Alego Baszę J a n i n y ,  k tó r y  przez  d łu­
gi czas zo s t awa ł  "• zw iązkach  z G rek am i  i z Al- 
bariczykaini  zg r ecyzow anemi ,  a nawet  pog ło skę  
roz sze r zyć  rozkaza ł ,  że p o d  nazwi sk iem A l e ­

xand ra  chce  zostać C h rz e śc i a n in e m ; lecz czy  
właśni e G r e c y ,  lub jak się teraz z an ty k w ar -  
ska  wy ra ża j ą ,  Hel lenowie  g łówną  wówczas  s t a­
nowil i  silę i na przyszłość  s tanowić będą,  to j e ­
szcze wielkie  pytanie .  Niechaj  zresztą będz ie  
jak  chce ,  roz t rząsani e tego jest  teraz jeszcze 
ca łk i em n i e po t r zeb n e ,  a lbowiem położenie  o be ­
cne  od da j e  teraz w r ęce  r ządu grecki ego kie­
ru nek  s p r a w ,  dla tego też ca ły  ten ruch  gr ec ­
kim nazw ano .  —  T u  do tąd uwag i  A u s l a n d u .  
O d s y ł a m y  czyt e lników do  owego pisma i du 
R e v u e  d e s  d e u x  m o u d e s ,  gdzie  dalsze są 
jeszcze poszuk iwan i a ,  j aką  rolę odegra j ą p ie r ­
wiastki  grecki e ,  a j aką  s ł owiański e ,  sko ro  tyl ­
ko pańs two  tur eckie  na części sw o je  się rozpa-  
dnie.  A u s l a u d  spos trzega  po za n i espokoj .  
nie miolającemi  się pierwias tkami  s łowiańskiemi  
r ę k ę  R o s s y i ,  po za greckiemi  r ękę  F ran ry i ,  
w  Kole t t ys i e  zaś ,  —  bez  wzg lędu na to c zy  
p c h a ,  c zy  jest p c h a n y ,  —  kon ieczne  nar zędzi e  
Phi l or l odoxow,  k tó r zy  więc  tutaj,  p r zyna jmn ie j  
w ostatnich dążności ach  swo ich  i s t araniach 
p rzyb i e r a j ą  cha r ak t e r  f r ancuzki .  C hoc i aż  to 
jest  wą lpl iwem,  (mo że  zresztą że  to s t r onni c two 
w  s tosownej  po rze  zdaj e  się ulegać w p ł y w o m  
f r aucuzk im) ,  bardzi ej  j ednakże  n i e p ew n y m  b y ł ­
b y  domys ł  C y p r y a n a  R o b e r t a :  że Kolctt is
ustala władzę  r ządu  i p o rz ąd ku j e  w yb ie r an i e  p o ­
da tkó w dla tego t y l k o ,  a b y  u tw o r z y ć  o ile 
możnośc i  najs i lniejszą cent r al i zaeyą  pol i tyczną  
i pozwo li ć  pot em na r od ow i  działać na zewnąt rz .  
Zresztą  tę czyni  C y p r y a n  R o b e r t  uwagę  o o w y c h  
w ie lokro tn i e  w ostatnich czasach roz t r zą sanych  
spo rach  uad g ra n i czn ych ,  k tór e  pod ług  ost atni ch 
wiadomości  z C a ro g ro d u  raczej  się łagodzą niźłi  
r oz t r zą sa j ą ;  że  d y w a n  turecki  osądzi ł  za rzecz 
koni eczną  uczyn ieni a  minis ters twu Kolet t isa jak  
l i a j p r zyk rze j s zych  wy rzu tów .  P r ze sy łano sobi e 
nawzaj em l iczne n o t y ,  a polemika  przesz ła  na­
we t  az  do dz i enn ików w o b y d w u c h  krajach.  
Po r t a  obwini a  G r e r y ą , j a k ob y  po ta j emnie  s p r z y ­
jała  bu n to m Pa l i karów  w  Thessal i i  i Epi rze .  
Ateńsk i  gab inet  zaś ze swej  s t r o n y ,  s t ara  się 
dow ie ść ,  że  b an do m  R ie p in ów  me  można ode­
b r a ć  owe j  świat łości  pa t ry o l yz in u ,  k tórą  ich 
pospó l s two  o toczy ło ,  t y lko  ode jmu jąc  im przez 
amnes lyą  wszelki  ś rodek  po ka zy w an ia  się jako  
o ł i a ry  t y r a ńs t w a ;  gdy  takiui sposobem ow e  w o j ­
ska  st racą swą  silę m or a ln ą ,  r ozproszą  się w t e n ­
cza s ,  a nierząd na g rani cy  ustanie.  Choc iaż  
p o w o d y  to są dość  p o z o r n e  dow od zą  j ed nak ­
że t ego,  iż rząd nie jest  w stanie p o w s h z y m a ć  
za pę d u  wo lnych  G r e k ó w  na ko rzyść  ich brac i  
R a j a s ó w . . . .  Por t a  jednakże  już jest znużoną  
o świadczeni ami  p r zy j aźn i  ze s t r on y  gabinetu
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greckiego, k tóre  nie zmieniły wcale jego isto­
tnego postępow ania ; chcąc tedy gniew swój 
okazać ,  korzystała ze sposobności,  którą jej 
nastręczyli Baszowie Kmnelii i pochwyciła emi- 
saryuszów przybyłych  z G re cy i ,  k tórzy  po 
wsiach chodzili, aby  Hellenów zachęcać i zbie­
rać do bliskiej przeciw półksiężycowi wojny. 
Pod pozorem że w ubiorach tych spiskowych 
znajdow ały  się w podeszwie zaszyte proklama- 
eye w Atenach d rukow ane i dzienniki,  zaka­
zała Porta wszystkim w G recyi wychodzącym 
pismom wchodu do T urry i .  D o  tego czasu 
miała Porta słuszność po sobie , lecz nieczując 
się na mocy utrzymać nadal sama przez się ucie­
miężenia w p ro w incyach greckich, przesłała do 
mocarstw opiekuńczych notę , w której stara 
się o dk ryć  i wyjaśnić wszystkie iutrygi athcń- 
skiego gabinetu.

T u r c y  a. 
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 21 .  M aja.  —  P o ­

w tórne wybuchnięcie wojny  domowej w S y ry i  
właśnie w obecnej chwili, kiedy dyplom acya po 
niezmiernvch mozołach ledwo z Porlą  p o ro z u ­
miewać się zaczęła i nareszcie rozkazy do Bei- 
ru tu  w y p ra w io n o ,  stosownie do których jurys-  
d ykcya  nad Chrześcianami ty Iko Chrzescianoui, 
a ju rysdykcya  nad Druzami tylko D ruzom  po ­
wierzoną być  miała, na reprezeuleulach w ie l­
kich mocarstw p rzyk re  sprawiło wrażenie. 
Zgromadzili się oni we środę u posła angiel­
skiego, we czwartek u P ana  Tytow a, w pią­
tek u in teruuncyusza Anstryjackicgo —  dość 
obradowali prawie przez cały tydzień. O b y  
tylko konfcrcnrye  te L i b a n o w i  korzyść jaką 
przyniosły , potrzebuje on bowiem teraz bar- 
dzićj niż kiedykolwiek wyrozumiałych o b ro ń ­
ców. O pinia publiczna oświadcza się stanow­
czo przeciw W edsz id i  B aszy , pod administa- 
ryq  którego teraz najokropniejsze rzeczy się 
dzieją. O becnie bowiem nawet dzieci, star­
ców i kobiet nie ochraniają ,  podczas kiedy w 
roku  1 8 4 1 .  mężowie wprawdzie po wsiach się 
wyrzynali ,  kobiety jednak i dzieci bezpieczne 
by ły  od katuszy i śmierci. —  Dnia 18  tn. b. 
Sułtan zgrom adzouyrh tureckich i chrześciań- 
skich Deputatów z prow iury i  rozpuścić raczył. 
—  Pożary znow u bardzo się zagęściły. Kiosk 
obok  Dscharłisscha w Skutari,  gdzie Sułtan  
M ahm ud życia dokonał,  ostalniemi czasy do 
szczętu zgorzał. Szczęściem że stykając się t y l ­
ko  z dwoma budynkam i,  stal odosobniony, 
inaczej by łoby  może cale Skutari spaliło się, 
ponieważ wicher gwałtowny się srożył. W  
dwa dni potem wybuchnął pożar w Psamatii. 
Ogień równocześnie w dwuch miejscach p o ­

wstał i 2 5 0  domów i około 1 0 0  sklepów stało 
się pastwą płomieni. —  W  hotelu posła Ros- 
syjskiego nadzwyczajne czynią przygotowania 
do  przyjęcia J .  C. W .  W .  K. Konstantego. 
Cesarzewicz spodziewany tu w pierwszej po­
łowie C zerw ca ,  przepędzi tu dni kilka, wylą-^ 
duje następnie w Piraeus i odwiedzi dw ór gre­
cki. O dw iedziny te zapewne do ustalenia tak. 
pomyślnie rozpoczętej zgody między dw orem  
tureckim i greckim wielce się przyczynią. —

s y  r y a.
Z A l e p p u ,  dnia 2. Maja.

Barasiehowie, którzy niedawno bunt przeciw  
Porcie podnieśli, przymuszeui zostali z własne­
go niedbalstwa do poddania się znow u Seraskic- 
rowi. Zapomnieli ustawić straże, a tak dopiero  
huk dział armii tureckiej, która o pół mili od  
nich s ta ła ,  obudził ich ze snu głębokiego. —  
W  największem zamięszaniu pierzchli wszyscy 
ku górom, dokąd już pierwej swoje rodziny, 
cały doby tek  i nieruchomości odesłali. Seras- 
kier stal spokojnie, aż dopóki Mustafa Basza, 
którego z częścią wojska w tył Barasiehów w y ­
słał, na przeznaczeniem miejscu nie stanął. T e ­
raz  przebudzeni hukiem dział,  zaczęli uciekać, 
ale odcięci od gór przez Mustafę Baszę, po  
krótkiej walce musieli się zdać na łaskę z w y .  
ciężcy. Scraskier cofnął rozkaz swój wycięcia 
wszystkich w p ień ,  przestając na zlupicniu o- 
b o z u ,  w którym znaczne lupy  znaleziono. —  
Z jeńców wybrał 2 6 0  (reszta składała się z star­
ców, kobiet i dzieci) i posłał ich wraz z częścią 
zdoby tych  trzód do A leppu; drugą część trzód 
oddał napow rót Barasiehom. J e ń c y  przybyli tu 
w lvch duiach, ale trzody zagarnęli w bliskości 
Biredszyku Anassi-Arubowie. O d  Tygrysu  az 
do Palestyny całą okolicę zalegają Bcduini,  a 
trakt do Bagdadu wystawiony jest na największe 
niebezpieczeństwo. O d  ow ej chwili, w której 
Ibraliim Basza S y ryą  opuścił,  nic widziano tu 
nigdy tyle Beduiuów.

  W  Libauonie walczą wciąż Chrześcianie
z Druzami. Niedosyć atoli,  że biedny kraj tea  
niezgoda i bunt niszczą, ciągła susza i szerań- 
cza niweczy jeszcze nadzieje żniw legorocznicb, 
i obawiają się w- Libauonie głodu. w  północ­
nej S y r y i  mniej zboże u c ie r p ia ło ,  w yjąw szy  
jęczmienia, a ja rzyny  obiecują l>lo» obiiiy. — - 
Liczba chorych jest nadzwyczaj uiała, jakiej .od  
lat wielu nie pamięlują.

K a u k a z y ]  a.
Z K o n s t a n t y u o p ° l a ,  d. 20 .  Maja.

Przybyli tu kupcy z Georgii opowiadają , że 
Czerkicsy nie czekając na działania zaczepne 
R o s s y a u , sami wy praw ę tegoroczuą rozpoczęli
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i n a d  granicą Georgii i w głębi Dagliestanu 
z pomyślnym dla siebie w ypadkiem kilka u ta r ­
czek z Rossyanami sloczyli.

M exyk i Indye zachodnie.
Donoszą nam z Mexyku, ze rząd tego k raju  

zamierza uznać niepodległość Texasu. M in i­
ster spraw zagranicznych oświadczy! mexykan- 
skiemu kongresowi, ze w ojny  z stauami zjedno- 
czonemi inaczej uniknąć nie można, jak uznając 
niepodległość Texasu, albowiem kongres s ta ­
nów Ameryki północnej postanowił Texas do 
unii wcielić. Prowadzić zaś w ojny  o to z s ta ­
nami zjednoczoncmi M exyk żaduą miarą nie 
m oże, gdyż ściągnąłby na kraj klęski nieobli- 
czone ,  i Mexyk uledzby musiał potędze sta­
nów zjednoczonych.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Pisma czasowego R o k  
1 8 4 5 .  wyszedł poszyt V. i zawiera: K ry ty k a  
dzieła L ibelta: Filozofia i kry tyka.  —  D em o­
k r a c j a —  Demagogia —  Arystokracya przez L i­
belta. —  Położenie Szwajcaryi od zwycięstwa 
Lucernskiego i spory  religijne w Europie. — 
Krouika bibliograficzna. —  Rozmaitości.

Jeżeli (o komu sprawić może pociechę, niech­
że się o tern dowie z g a z e t y  p o z n a ń s k i e j ,  
jeżeli tego dotąd w inuem piśmie uiewyczylał, 
że wedle codziennych dostrzeżeń astronomów 
na gwiazdami Paryskie'j miesiąc M a r z e c  r. 
1 8 4  5. był najgorzym i najbrzydszym rachując 
od początku 19go w ieku, a zatem w ciągu la l4 5 .

Jeżeli Anglia jest rajem koni,  a I r a n i  ja r a ­
jem kobiet,  Hiszpanię można nazwać rajem 
dziennikarzy. O bsypu ją  ich tam orderami i 
wysokie'mi urzędowemi dostojenstwy. S koro  
się zdarzy zmiana Ministrów, o co tam n ie tru ­
dno, zaraz dwóch, trzech pisarzy gazet wchodzi 
do Ministerjum. I tak w Madrycie niemasz 
prawie ani jednego s tatysty, k tó ry b y  uiebyl 
redak to rem , korespondentem lub właścicielem 
jakiej gazety. L o p e z ,  G o n z a l e s  B r a w o ,  
C a b a l l e r o ,  M a r t i n e z  d e  l a R o s a ,  i inni 
zaczęli swój zawód aitykulam i dziennikarskic- 
mi. M adry lscy  korrespondenci dla gazet pro- 
wiucjaluych są wszyscy D eputowanymi. Spa­
dnie k tóry  z drab iny  wysokiego urzędu, wraca 
znow do dziennikarstwa, jeżeli nieumiał radzić 
o sobie. W  Korlezach siedzą wszyscy redak- 
lorowie gazet. —  Coś podobnego znajdziesz 
ty lko  jes£CZe we Francji. Liczni członkowie 
I z b y  D eputow anych , R a d y  S tanu i t. d. byli 
dziennikarzami i także T h i e r s  zaczął swój za­

wód, mieszkając poddachein, dziennikarstwem. 
W szy sc y  niemial dziennikarze i romanso pisa­
rze  w P aryżu  mają o rder  legji honorowej. 
Świeżuleuko dostali go znow u B a l z a c ,  S o -  
u l i e  i A. M o u s s e t .  V i c t o r  H u g o  nieda­
wno zaszczycouy został paroslwem.

Pisma publiczue w yrządziły  k rzyw dę K ró ­
lowej Angielskiej; n iewyrugow ała ona p o l k i  
z swojego salonu balow ego, k iedy oto jesz­
cze na ostanira balu  dworskim ośm razy p o l ­
k o  w a n o.

N agrodę M o n t h y o n a  za najlepszą między 
r. 1 8 5 4 .  i 1 8 4 4 .  we Francji wystawioną ko- 
medją lub tragedją wierszem, przysądziła juz 
akadcmja » L u  k r e  c y  i« P  o u s a r  d a , — a je d ­
no  z pism perjodycznyeh  dodaje : iż ten sąd 
akadcmji najlepiej dowodzi ubóstwa dobrych  
dram w  przeciągu ostatnich lat dziesięciu, kie­
d y  się widziała zmuszoną przyznać m i e r n o ś c i  
nagrodę.

Na zgromadzeniu autorów  w L ipsku  uchw a­
lono ułożenie projektu  prawa prassy  i udziele­
nie onegoż wszystkim niemieckim rządom, po 
przełożeniu go w p rzody  rządowi saskiemu. 
Zgromadzenie miało nadzie ję , iż z wyjściem 
nowej u s t a w y  o prawie nakladow em , cenzura 
całkiem ustanie.

Berliński F i g a r o  zaw iera ,  w No. 1 1 2 .  mię­
dzy innemi, bardzo korzystną recenzję sławne­
go S p o h r a  »o grze jakiejś panny  E m i l j i  
D ó g c  na flecie,« wcale przeciwną recenzją chcą­
cego być  sławnym pana R e  l i s  t a b  a ,  k tó ry
0 wszystkiem pisze recenzje: o a r tykułach  w yż­
szego rzędu  i o kunsira j trach , o ludziach i o ko ­
niach. —  —  Ja k ie  są jego recenzje, dowiódł • 
lego i na K o s s o w s k i m .  F i g a r o  i S z t a f e ­
t a  szczególniej go do żywego biczują, ale on  
nic na to niezważa; nielylko wciąż pisze ale
1 podpisuje z imienia i nazwiska swe recenzje, 
i ta śmiałość zapewne mu u wielu jedna p o ­
wagę-

Za N a p o l e o n a  niebyło więcej jak 5 0 0 0  
kawalerów sławnego wówczas orderu  legji h o ­
no row e j;  B urbonow ie starszej linji nicmiiino- 
wali, jak w iadom o, kawalerów tego orderu, 
ale za to L u d w i k  F i l i p  w 15 latach swojego 
panowania sowicie w ynagrodził,  kiedy dziś jest 
blisko 5 0 ,0 0 0  kawalerów legji honorowej!

Miasto E r f u r t  pyszni się być kolebką M i ­
c h a ł a  K n e c h t a ,  który będąc b a u s k n e c h -  
tem w oberży i uazginając nie mało karku do 
ściągania bó lów  każdemu gościowi, to zbłoco- 
ny cb ,  to zakurzonych ,  to przeslwornych, to 
ciasnych, po długiem rozmyślaniu wynalazł na-
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reszc ie  s z t y  f e l k n e c h t .  —  H a u sk n e c h c i  m o ­
g l ib y  m u w y s t a w ić  p o m n i k !

O p e r a :  « C z t e r e j  s y  11 o  w i e H a  j m o n a  * 
N a  a i iszu  teatralnym  w  J J a i n b e r g u  s ta ło  duia  
4 .  L u te g o  r. b . : K u  p ilnej  w ie d z y  P u b l ic z n o ­
ści.  C z tere j  s y n o w i e  H a )  m o n a  u iem ogą  b y ć  
dani. J e d e n  z  n ich  dz iś  z e m k n ą ł ;  d r u g i  
z a c h o r o w a ł ;  t r z e c i  p o d c z a s  p r ó b y  p o c z u b i ł  
s ię  o k r o p n ie  z  reż y se re m  i został  s k r w a w i o n y ;  
c z w a r t y  za długi  p o sze d ł  d o  k o z y ;  za to  
w y s t a w i o n y  b ę d z i e 1 » R o b e r t  d j a b e ł , *  lecz  
b e z  x iężn iczk i ,  która w ła śn ie  k a ż e  chrzc ić  d z i e ­
c i ę ,  na którą to reprezentacją  u n iże n ie  za p r a ­
sza  — K n a u e r ,  D y r e k to r .

Ż o łn ier z  je d e n  pro s i ł  K a p ita na ,  a b y  m u p o ­
z w o l i ł  u d a ć  s ię  na dn i k i lka  d o  r o d z ic ó w  w  in ­
teresach  fa m ili jn y ch .  »>I c ó ż  ty  m asz  za in te ­
r n a  fa m il i jn e ?« z a p y ta ł  g o  K apitan. —  « O lo ,  
p au ie  K a p i ta n ie ,  m oi  s ta rzy  r o d z ic e  chcą  za b ić  
w ie p r z a ,  a ja lu b ię  ś w ie ż e  k iszki.*

M a w ia ł  g e n era ł  F o y :  » J e zu ity z m  jest  sz p a ­
d ą ,  k tórej  r ę k o je ść  w  R z y m i e ,  a  k o n i e c  
w s z ę d z ie .*

C z e ś ć  o d d a w a n a  k l u c z o m  l o u d y ń -  
s k i e g o  z a m k u  T o w e r .  —  M ało  k om u w ia ­
d o m e  są f o r m a ln o śc i ,  j a k i m  o d  n ie p a m ię tn y ch  
c z a s ó w  w sze lk ie  w  w s p o m n io n y m  z a m k u  z a ło ­
gą s tojące  w o js k a  u legać  m uszą .  N a j o s o b l iw ­
sz y m  z  tych  s t a r o ż y tn y c h  o b r z ę d ó w  jest cere -  
m o n ija ,  o d b y w a j ą c a  s ię  c o  w ie c z o r a  p r z y  z a ­
m y k a n iu  bra m y  z a m k o w e j .  S k o r o  się  z m ierz ­
chać  z a c z y n a ,  ud aje  s ię  d o z o r c a  s traży  w  t o ­
w a r z y s t w ie  s ie rż a n ta ,  kaprala  i d w u n a stu  s z e ­
r e g o w c ó w ,  z k luczam i w  r ę k u ,  na og ląd  z a m ­
k o w y c h  k o r y ta r zy .  N a  z a p y ta n ia  p o r o z s ta ­
w ia n y c h  s tra ży :  »K to id z ie ? *  o d p o w ia d a  d o ­
zo r c a :  « K lu cz e  K r ó lo w e j  W ik lO T y i.*  P o cz e in  
straż sa lutuje ,  m ó w ią c ;  "K lucze  K r ó lo w e j  W i -  
k to r y i  m ogą przejść  d a l e j !« a ront w i n n ą  stro­
n ę  o d c h o d z i .  P r z y  jed n e j  z  bram z a m k o w y c h  
staje  sierżant 7. sw o im i  sz e r e g o w c a m i  w  liu iję  
i  p r e zen tu je  b r o ń  p r z ed  k luczam i.  N a t o  o d ­
k r y w a  d o z o r c a  g ło w ę  i m ó w i  z  u s z a n o w a n ie m :  
" B o ż e  b ło g o s ła w  k lu cz o m  k r ó lo w e j  W i k t o r y i ; *  
a straż d o d a je ;  »Am en.«  N ie d a w n o  temu z o ­
stał p e w i e n  s y z m a t y c k i  sz k o c k i  g r en a d y jer  na  
•rzy  dni w  w ię z ie n iu  o s a d z o n y m ,  p o n ie w a ż  
w z brania! s ię  z m ó w ić  razem  z  in n y m i  tę m o d ­
l itw ę.  i y a s w o je u s p r a w ie d l iw ie n ie  przy ta cza ł ,  
iż  b ę d z ie  z  ca łe g o  serca  k r ó lo w e j  W i k t o r y i  
b ł o g o s ła w ić ;  ]e c z  b ło g o s ła w ić  k lu czom  z a m k o ­
w y m  leg o  su m ie n ie  mu n ie  po z w a la .

G e n e r a ł  R 0 S as .  W i ę k s z a  c z ę ść  krain  
P o łu d n io w ej  A m e r y k i  sk łada się  z  n ieprzejrza ­
n y ^  p la sz c z y z u  i s t e p ó w ,  gdz ie  n ie z l i c z o n e  s ta­

da dz ik ich  k o n i ,  w o ł ó w ,  s trus iów  i r ó w n ie ż  
s w o b o d n e  ro je  Iu d y ja u  i d z ie ln y c h  G a u c h ó w
bujają. C i ostatni,  sąto h is z p a ń sc y  pasterze  __
sz lachetna  rasa ludzi  —  w p r a w d z ie  n ie co  dzika  
i k rw a w a ,  ale p r z y tćm  gośc inna ,  uprzejm a p ó ­
ki n ie  r o z d ra ż n io n a ,  i pełna ry cersk ie j  spauia-  
lo m y ś ln o śc i .  C z y ta ją c  op is  ich o b y c z a j ó w ,  
p r z y p o m in a m y  so b ie  m im o w o ln ie  d o m o w e  w o j ­
n y  G r e n a d y .  T u  je szc z e  k o ń  i c z ło w ie k  o k a ­
zują  s ię  w  sw o je j  p i e r w o tn e j  p la sty czn e j  p i ę ­
kn o śc i  i bratniej  zg o d z ie .  N a c ze ln ik ie m  ty c h  
G a u c h ó w ,  jest  z n a n y  genera ł  R o s a s ,  p r a w d z i­
w y  G a u c h  z urodzen ia  i o b y c z a j ó w .  J a k  d o ­
s k o n a le  generał  R o s a s  na k o n iu  je źd z ić  umie,  
m o ż e m y  w n o s ić  po  p r ó b ie ,  której o n  s w o j e  
w y n ie s i e n i e  na s to p ie ń  genera lsk i  z a w d z ię c z a ,  
b p ę d z o n o  stado  d z ik ich  kon i  d o  k o sza r  i w y ­
p u s z c z o n o  je b r a m ą ,  nad którą d u ż y  drąg się  
zn a jd o w a ł .  N a  drągu s ie d z ia ło  kilku k a n d y ­
d a tó w  d o  n a cze ln ic tw a  n ad  armiją G a u c h ó w ,  
z  k tórych  k a ż d y  miał j e d n y m  sk o k iem  dos iąść  
w y la tu ją c e g o  z  koszar  r u m a k a ,  i n ie  ty lk o  
utr z y m a ć  się  ną nim b e z  s io d ła  i b e z  u z d y ,  le c z  
o p ę d z i w s z y  p e w n ą  p r z e s tr z e ń ,  z w r ó c ić  k o n ia  
nag le  k u  bra m ie  i w je c h a ć  z n o w u  p ę d e m  d o  
k o s z a r ;  kto  tę  p ró b ę  o d b ę d z i e ,  zostaje  g e n e ­
ra łe m ,  ja k ieg o  G au ch o ra  potrzeba.  T a k im to  
sp o so b e m  dostąpił  R o s a s  d o w ó d z t w a .

B o g u s ł a w s k i  i p u b l i c z n o ś ć  W  a r- 
s z a w s k a .  W ła ś n ie  u p ły w a  p ó ł  w ie k u  i rok,  
jak gazeta  W a r s z a w s k a  K o rr es p o n d e n t  o g ło s i ­
ła nas tęp ujące  zda rzen ie .  « D n ia  w c z o r a jsz e g o

2 2 .  L u te g o  1 7 9 4 .  —  s ł a w n y  na po lsk im  
teatrze ak to r  i autor  r a z e m ,  jp. W o j c i e c h  B o ­
g u s ła w sk i ,  d y r e k to r  i antreprener  teatru lutej-  
sz e g o ,  nagle, p r z y m u s z o n y  b ę d ą c  p r zeszk o d a m i  
do niedan ia  a n o n so w a n e j  nowe'j k om edyi ,  a n a ­
tomiast zastąpienia  r ep rczentacy i  inną sztuką,  
lu b o  p ó ź n ie jsz em i  afiszami u sp r a w ied l iw i ł  s ię  z  
•e g °  p rześw ietnej  p u b liczn o śc i ,  j edna k  p r z y  ot­
w arciu  j z am knięc iu  teatru z n a la z ł s z y  u n iek tó -  
r y c h  o só b  n ie u k o n łe n lo w a n ie ,  da ł  p u b l icz n o śc i  

t łum aczenie  z  s ieb ie  w  w y r a z a c h  ta k  p r z e k o n y ­
w a ją c y ch  i u jm u ją cy c h ,  iz  za  o św ia d cz e n iem  

w  m o w ie  z  teatru m ia n e j ,  o d d a len ia  s ię  naza-  
w s z e  z e  s c e n y  n a r o d o w ej ,  p r z y m u sz o n y m  z o ­
stał p o d d a ć  s ię  s i lnym  d o w o d o m  szacunk u  d la  
s ie b ie  a m a to ró w  teatru ,  p r z ez  k tórych  ua b a r ­
kach  p r z y n ie s io n y  na  parter, i p o  d w u k ro tn em  
pod nies ien iu  p r e z e n to w a n y  p u b l ic z n o ś c i ,  o d e ­
brał h o n o r y  p o w s z e c h n y c h  o k la sk ó w  o d  l ic z ­
n e g o  tak na  pa r te rz e ,  jak w lożach  i ind ziej  

spektatora.  T e  p rzed  nim nie  w y ś w i a d c z o n e  
n ik o m u  z au torów  i a k to ró w  p o lsk ich  d o w o d y  

p o w sz e c h n e g o  sz a cu n k u  dla p r a c y  i  ta len tów ,
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zniew oliły  czułego do  pow rócenia na lenlr i
dalszego ciągu prac swoich. Islnylo Molier!«

B e n j a m i n  F r a n k l i n ,  mając lał 2 0 ,  pró­
bował żyć jedynie o chlebie i o wodzie. Ja­
koż przez 6 tygodni nie pijał nic innego jak 
tylko w odę ,  i nie jadl nic więcej jak funt su 
chego chleba. O dy jego inalkę spytano, dla 
czego jej Benjamin lak nadzwyczajnie mierne 
Zycie prowadzi, odrzekła: »Naurzył się ou l e ­
go od jakiegoś tam wary jata P lu t  ark a; ale 
dajcie mu tylko pokój: sprzykrzy mu się to 
wreszcie, i będzie jadł jak rozumny człowiek. 
I zgadła, gdyż Franklin wkrótce zrzekł się te ­
go postu.

Dziś dn'a 15. Czerwca Towarzystwo artystów  
z  Krakowa przedstawi tragedyą S z i l l e r a  w  5. 
aktach pod tytułem: » Z b ó j c y . «

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałoścjg zmarłej dnia 5. Kwietnia 

1832. r w  młynie Ś w i ę t o - J a  ó s  ki m pod Po­
znaniem M a r y a n n y  H a b a b i c k i e j  o tw oizo-  
110 dziś proces spadkowo-likwidacyjny. Termin 
do podania wszystkich pretensyj wyznaczony,  
przypada

na d z i e ń  5. W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  
godzinę 10lą przed południem w izbie stron tu­
t e j s z e g o  S;jclu  p r z e d  S ę d z ia  Z ie m s k o  - U liejskilll
H a u p t .

Kto się w  terminie tym niezglosi,  zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby  
miał uznany, iź z prelensyą swoją li do tego  
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych  wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IESZC ZE N IE.
Termin do wydzierżawienia d ó b r Za  j ą c z k  o-  

w a ,  na dzień 14. C z e r w c a  r. b. wyznaczony,  
znosi się niniejszem.

Poznań, dnia 11. Czerwca 1845.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Dyrekcya kasyna polskiego w Poznaniu za­
wiadomią Szanownych członków, i ź drugi kon­
cert oraz wspólna kolacya w  ogrodzie kasyno­
w ym  na G r o b l i  pod Nr. 16. dane będą dnia 
26. Czerwca r. b. o godzinie 5lej z południa. 
Szanowni członkowie, którzy z całą swoją fa­
milią chcą wziąśe udział do lej kolacyi, raczą 
s ię  zapisać na liście u ekonoma L a n g e  się znaj­
dującej^_______________

W ie ś  P i o t r o w o  i folwark J ę z i o r z a n y  
p od  Gnieznem, do dóbr Ł a b i s z y n k a  nale­
żące, są od Sw. Jana b. r. do wydzierżawienia. 
O  warunkach dowiedzieć się można na miejscu.

M iędzy 26 M aja a 10. C zerw ca r. b . zaginął
podpisanemu List Zastawny, 3^ procentowy,  
No. na dobra T w a r d o  w o ,  po w. Ple-
szewskiego, na talarów 40. Uczyniwszy p o­
trzebne pod tym względem kroki, wzbraniam 
wszelkie dalsze zaginionego Listu nabywanie.  

Poznań, dnia 11. Czerwca 1845.
Fr. Z y c h  l i ń s k i .

W  domu pod Nr. 6 na placu W ilhelm ow -  
skim położonym , zginęła obrączka złota pięciu 
brylancikami obsadzona; łaskawy znalazca ze­
chce takową w powyższym  domu na dole po  
prawej stronie od wchodu za hojuem wynagro­
dzeniem oddać.

Dominium Zakrzewo pod Rawiczem ma 
z wolnej ręki do sprzedania aparat 1 istonusza, 
i wszelkie porządki i naczynia do gorzalni na­
leżące, wszystko mało używane i w najlepszym 
stanie: cena nader umiarkowana.

D n i a  30 .  C z e r w c a  r. b. i następnych dni, 
sprzedawać będę, stosownie do dawniejszego  
mego obwieszczenia, drogą publicznej prywat­
nej licylacyi, za zaraz gotową zapłatę, 1800 sztuk 
owiec dobrze poprawnych, 46 sztuk w ołów  ro­
b oczych , 30 krów, 50 sztuk młodoc.annego 
bydła, 22 koni fornalskich, 10 źrebców i wszel­
kie porządki gospodarcze, W iPcil lhtl i t 'ff  
pod Gnieznem.

W  pierwszym dniu ow ce ,  w  następnych m- 
w e n t a r z e  rogale, a naoslatek konie wystawio­
ne będą. C .u  n o  w .

Szanownej publiczności donoszę niniejszem 
najuniżeniej, że za G ó r c z y n e i n  założyłem c e ­
gielnią, w której dostać można od dnia dzisiej­
szego cegieł tanio i w dobrym gatunku; gotów  
jestem także zakupione u mnie cegły dostawiać 
na miejsce Mam także na sprzedaż w K o l u m ­
b i i  nad Wartą budulce rozmaitej długości, jako 
to: belki, krzyżówkę, deski i t. p.

J. L i e d k e ,  
na Grobli pod Nr. 3. b. w  Poznaniu.

Tutejszy garnizonowy instytut pływania o- 
tworzonvm zostanie dnia 20 m. b. Przyjm o­
wani d o n ie g o  będą także uczniowie szkół c y ­
wilnych pod temi samemi warunkami jak w ro­
ku zeszłym. Uczniowie ci opatrzyć się mogą 
w bilety potrzebne celem zwiedzania instytutu, 
codziennie między 1 — 3 po południu u Feldfe­
bla Bothe, rachmistrza 2gu batalionu 18. pułku  
piechoty, mieszkającego na Berlińskiej ulicy pod  
JSrem. 20.,  w domu ostatnim 

Poznań, dnia 10. Czerwca 1845.
H o f f m a n n ,  Major.

S p r o s t o w a n i e . — W  dodatku do gazety z  dnia 
12. ni. b. na stronicy 1082. u m i e s z c z o n o  numer bieżący 
trzeciego listu zast. na 40 Tal. — U- zamiast 10.

D ziś w piątek i jutro w sobotę do południa o s t a t e c z n a  w y p r z e d a ż  
l ug d u n s k  i c h  i p a r y s k i c h  s z a ł ó w  i d u ż y c h  c h u s t e k  na s z y j ę  w h a n d l u  m o d  I au« 
M. V e t t e r  & C o iu p .  p r z y  W i l h e l i n o w s k i e j  u l i c y  Nr .  25 .


